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Ceny ogłoszeń
za w iersz m ilim e
tro w y  przed  1 z lo ty  
w tek śc ie  50 gr., za 
te k s te m  40 gr. Ogło 
szen ia  tab e la ry cz 
n e  50 proc., a św ią 
teczn e  25 proc. dro
żej. D robne ogło
szen ia  po 10  groszy 
D l a  poszuku jących  
pracy  5 gr. za w y
raz. N ajm niej 1 zł. 
Sonio ezskose on, 0 47  
P.K.O, Katowice

Prenuinssutfc Wy
nosi miesięcznie
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a-8 8 , A dm inistracji 
4-97, D ru k a rn i 4-94.
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HITLER DOMAGA SIĘ
zwrotu Pomorza i kontroli nad zbrojeniami Francji.

Wywiad dziennika angielskiego z kanclerzem Niemiec
, LONDYN, 12. 2. (wł.) „Sunday 
E xpres" zamieścił sensacyjny w y
w iad z kanclerzem Hitlerem .

W  rozmowie z przedstawicie! era 
pism a H itle r streścił swój program  
polityczny:

1) bezwarunkowa rewizja tra 
ktatu wersalskiego;

2) kontrola nad zbrojeniami 
" F ran c ji;

3) zwrot korytarza pomor
skiego i części Pomorza;

4) zwrot kolonij zamorskich. 
H itle r  wypowiedział się ponad-

tp przeciwko resty tucji m onarehji 
Hohenzollernów- w Niemczech.

W spraw ie kory tarza  H itler 0 -

świadczył, że stw arza on niebezpie-. 
czeństwo dla pokoju E uropy, dla 
niemców zaś niema nienawistniej- 
szey kwestji, niż korytarz polski.

W yw iad z H itlerem  wywołał 
wielkie wrażenie we F rancji i jes t 
komentowany obszernie przez dzień 
niki.

Drygi wybuch zbiornika gazu
w Niemczech

B U D Y N EK  F A B R Y K I ZO STA Ł D O SZCZĘTN IE ZDEM OLOW ANY.

B E R L IN , h2. 2. (PA T.) W^ hu
cie żelaznej w H am m erau w  półno
cnej B aw arji nastąpił wczoraj wie
czorem wybuch zbiornika gazu.

Budynek został zupełnie zdemo

lowany. S traży  ogniowej udało się 
pożar zlokalizować- O fiar w  lu 
dziach nie było, gdyż eksplozja na
stąp iła  po opuszczeniu zabudowań 
przez robotników.

P R Z E D  ROZWIĄZANIEM . v  
DU W H E SJI.

B E R L IN , 12. 2. (PA T .) Wie! ula 
wrażenie w kołach politycznych wy 
w arta  wiadomość, że rząd Rzeszy 
zam ierza zamianować kom isarza rzą 
du  w H esji, gdzie rządzi dotychczas 
gabinet koalicji w ejm arskiej. Po
wód do niezadowolenia dało przy
bycie do D arm stadtu  pełnomocnika^ 
rządu Rzeszy M edikusa, k tó ry  interj 
wenjował u  heskiego m inistra spraw  
w ew nętrznych twierdząc, że policja 
krajow a stosuje podwójną m iarę o- 
taczania opieką stronnictw  lewico
wych i prawicowych. Dr. Medrkus 
w ystąp ił z szeregiem konkretnych 
żądań na  rzecz stronnictw  praw ico
wych. P ra sa  dem okratyczna w yra
ża obawę, że m isja delegata Rzeszy 
jest wstępem do zastąpienia gahine 
tu  parlam entarnego rządem  komi
sarycznym, podobnie jak  to miało 
miejsce w  Prusach.

W YJAZD D EL EG A C JI PO LSK IE J  

DO M OSKW Y.

W A R SZA W A , 12. 2. (wł.) Dziś 
w yjechała do Moskwy druga częśc 
delegacji sfer gospodarczych w spra 
w ie rokowań o licencję eksportową
do Rosji-

W  skład delegacji weszli: prezes 
zrzeszenia kupców polskich handlu
jących trzodą p. Głębicki, dpi ekiot 
Zjednoczonych targowic_ w M ysło
wicach, dyr. K . K azoń i dyr. giełdy 
mięsnej p. Jerzy  Bałchad.

PONOW NE ZA W IESZEN IE  
„ROTE F A H N E 4.

B E R L IN , 12. 2. (wł.) Dziennik' 
kom unistyczny „Rotę Fahne", k tó 
ry  był zawieszony 1 obecnie począł 
wychodzić, został ponownie zawie
szony n a  d-wa tygodnie.

B E R L IN , 12. 2. (PA T .) W szyst 
kie pism a socjal - demokratyczne, 
■wychodzące w Rzeszy, zostały zawie 
szone na  przeciąg trzech dni za prze 
drukow anie odezwy wyborczej so
cjal - dem okracji. Ogólnie zawieszo
no 28 dzienników socjal - demokra
tycznych.

— -0O0-—  

REWOLUCJA W LIM IE.

PARYŻ, 12. 2. PA T . Z Santiago 
de Chili donoszą, że w Lim ie w y
buchła rewolucja. Potw ierdzenia tej 
wiadomości dotychczas brak. 

— 000—

ROZW IĄZANIE ORGAN IZACYJ 
KOM UNISTYCZNYCH W RU

MU NJI.
B U K A R E SZ T , 12.  2- (PA T.) Na 

mocy ustaw y o stanie wojennym, 
władze wojskowe wydały zarządze
nie, rozwiązujące wszelkie organiza
cje komunistyczne, działające pod 
róznemi nazwami jako blok wło
ściański i robotniczy, liga czerwonej 
pomocy, związki robotnicze, niona- 
leżące do konfederacji pracy. Ogó- 
Iom rozwiązano 12 organizacyj.

Włochy uzbrajają Węgry.
Podniebny transport 32 sam olotów  wojskowych

PARYŻ, 12. 2. (PA T.) Pomimo 
oficjalnego domenti rządu węgier
skiego „Echo de P aris"  podtrzym u
je  nadal informacje, podane przed 
kilku dniami przez prasę francuską 
o dostarczeniu W ęgrom przez W ło

chy 32 samolotów wojskowych. 
Dziennik przy tej okazji wym ienia 
następujące szczegóły:

Z 32 wspomnianych aparatów 
12 jest typu myśliwskiego i 20 samo 
lotów obserwacyjnych i bombowych.

Wręcieule nagród laureatem
państwowej nagrody literackiej i muzycznej

W ARSZAW A, 12. 2. PA T. Dziś 
w salonach m inisterjum  W. R. i O. 
P. m inister Jędrzejewicz przyjm o
wał herbatą grono artystów  którzy 
zebrali się, aby asystować^ przy u- 
roczystiości wręczenia państwowej 
nagrody literackiej i muzycznej o- 
raz przy dekoracji artystów , odzna
czonych w listopadzie ub. roku or
derami „Polonia R estitu ta" i złoty 
mi K rzyżam i Zasługi. P rzy  tej okazji 
p. m inister wygłosił krótkie przemó 
wienie, w którem scharakteryzował 
cież-kie położenie sztuki w okresie 
obecnym i wyraził nadzieją, że nieba 
wem powrócą dla sztuki lepsze cza
sy. M inister zaznaczył przytem . ze 
ordery które w imienin p. pr esy den 
ta wręcza artystom , oraz nagrody 
państicowe mają być wyrazem sto
sunku państwa do sztuki i te j uwa

gi, jaką rząd przyw iązuje Jo życia  
artystycznego i kulturalnego. Zkolei 
p. m inister wręczył odznakę krzyża 
oficerskiego „Polonia R estituta" 
inż. Mączeńskiemu twórcy gmachu 
m inisterjum  oświaty oraz odznakę 
krzyża kawalerskiego „Polonia Re
stitu ta" znanemu śpiewakowi W a
cławowi Brzezińskiem u. Zkolei zło
tym Krzyżem Zasługi udekorowani 
zostali ju lju s z  Kaden - Bandrow- 
ski, reżyser Karol Borowski, Leo
pold Binental, P ioir Choynowski, 
Jarosław W ojciechowski i Aniela 
Zagórska. Zkolei p. m inister wręczył 
nagrodę państwową Wacławowi Be 
renloici, zaś rektorowi konserwa- 
torjum  warszawskiego Eugenjuszo- 
wi M oranskiem u  państwową nagro 
dę muzyczną za rok 1932.

Bohaterski szofer
zginął ratując dzieci

LONDYN, 12. 2. O niezwykłym 
w ypadku poświęcenia i obowiązko
wości donoszą z Nowego Jorku.

Autobus szkolny, zdążający z 22 
dziećmi do Sullivan (Indiana), zna
lazł się na lorze w momencie, kiedy 

.nadjeżdżał pośpieszny pociąg towa
rowy. Szofer widząc nadjeżdżający 
pociąg usiłował zahamować wóz, co 

" mu się jednak nie udało wskutek za 
cięcia się hamulców, wywołanego 
ostrym mrozem. Wówczas szofer

wyłączył motor i otworzywszy drzwi 
autobusu, polecił dzieciom pośpiesz
nie wysiadać. Sam natom iast m a
newrował "wozem, żeby uniknąć zde 
rżenia się z pociągiem.

Gdy ostatnie dziecko wyskoczy
ło z wozu, pociąg wpadł na autobus, 
druzgocząc go doszczętnie. Szofer 
który nie zdążył odskoczyć, poniósł 
śmierć na miejscu. Jedno dziecko 
zostało lekko ranne.

Samoloty te już dostarczono i uloko 
wano w bezpiecznem miejscu na W q 
grzech. Stanowią one tylko część 
transportu, wynoszącego ogółem 18 
samolotów wojskowych, które Wło
chy mają dostarczyć Węgrom. 
Transport tych samolotów dokona, 
ny został w różnych terminach ub. 
miesiąca. Samoloty grupami po 6 i 
7 sztuk przelatywały ponad teryto- 
rjum austrjackiem na wysokości 
6 tys. metrów. Na tej wysokości nie 
można ich było dostrzec.

Sam oloty w ystartow ały w Pol- 
mezzo. „Echo de P arts"  zaznacza, że 
n a  wszelkie dementi jest w stanio 
odpowiedzieć nowemi szczegółami w 
tej sprawie.

' PARYŻ, 12. 2. (PAT.) „Le Po- 
pulaire" w artykule  wstępnym  pod 
kreślą, że rząd austrjack i Dollfussa 
był powiadomiony o term inie trans 
po rtu  broni, przyłapanego w H ir- 
tem bergu i że broń pochodziła z 
Włodh, skąd wysłana została do Wę 
gier. Wiedząc o tem wszystkim i, 
gabinet austrjacki tolerował kontra
bandę. Wspólnictwo rządu austr ia
ckiego nie ulega przeto żadnej w ąt
pliwości. Dziennik domaga się zasto 

_ sowania saiikcyj. Jedną z pierw
szych powinno być odmówienie po
życzki, dla której Francja przy r/e  
kła udzielenie gwarancyj.

„Le Populaire" wzywa min- -pr. 
zagranicznych do opublikowania 
odpowiedzi, otrzym anych _ od rzą
dów w' Rzymie, w W iedniu i Buda 
peszcie w tej kwestji.

B. M IN IS T E R  SK A ZA N Y  NA 
PÓŁ RO K U  W IĘ Z IE N IA ,

KRAKÓW , 12. 2. Sąd g rod /b i 
rozpatryw ał ostatnio spraw ę prze- 

'wódćów s tra jk u  rolników. B, m ini
s tra  rządu lubelskiego, Franciszka 
W ójcika, skazano na 6 miesięcy wię 
zienia, a kilku innych działaczy na 
3 miesiące każdego.
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POKŁOSIE SEJMOWE.
Sejm ukończył dyskusję budżetową.

Sejm skończył dyskusję budżeto
wą. Preliminarz dochodów i.wydat- 
kÓAV państwa, opracowany pracz 
rząd, a bardzo szczegółowo omówi o- 
ny w komisji budżetowej- r— staje 
się ustawą i od 1 kwietnia poczyna
obowiązywać.

Niemniej przeto _ trzeba ^rozpa
trzyć rezultaty tej dyskusji, jaka 
gię toczyła przez szereg dni na ple
num sejmu. Dała bowiem ona wie
le m aterjału obserwacyjnego i prze 
świetliła intencje zarówno tych któ 
rzy pozytywnie ustosunkowali się 
do budżetu, jak i tych, którzy za
jęli stanowisko negacji. Nie zmieni
ła się bowiem postawa opozycji, za
jęta wobec, tak żywotnego zagadnie 
nia, jakiem jest budżet, doprowa
dzenie do równowagi między docho, 
darni a Avydatkami państwa- Podob 
nie jak w latach poprzednich, tak' 
i teraz również napróżno szukałby 
ktokolwiek w wynurzeniach czyto 
praAvicy, czy lewicy sejmowej ja- 
kiegokolwiek dorzecznego, przemy
ślanego konkretnego programu czy 
też planu, jakby av inny sposób, ni- 
£li ten, który opracował rząd a za
aprobowała większość, utrzym a. 
rÓAvnowagę budżetoAvą.

Miał więc sejm do czynienia wła 
ściwie z jedną koncepcją tylko: tą, 
stóra była Avynikiem obliczeń i opra 
eowań ze strony rządu i współdzia
łającej z nim wńększości.

' Co' więc wniosła opozycja, do de
baty? Pozytywnego programu —• 
nie! Ani z ust leadera praAvicy, ant 
z ust przywódcy leAvicy nie przeciAv 
staAviono tezoin, na których oparty 
jest preliminarz, żadnych przeciw - 
wskazań. PrzeeiAvstawiono nato
miast, bardzo obfitą i bardzo baiw- 
ną mozaikę drobnych faktów z dzie 
dżiny administracji, indywidual
nych Avypadkow wykroczeń poszczę 
gólnych funkcjonarjuszy. Na tern 
Avłaściwie wyczerpywał się cały „a- 
tak“ na budżet. Z żadnej strony me 
usłyszał sejm od mowcÓAV opozycji 
żadnej syntezy7 — słyszał natomiast 
gorzkie żale, że gdzieś w miastecz
ku jakiś funkcjonarjusz rozwiązał 
zebranie partyjne, albo że w jakimś 
urzędzie skarbowym wymierzono 
komuś wyższy, niż należało się po
datek itd. . .

L itan ja tych narzekań i biadań 
— była przyznać trzeba — bardzo 
długa i bardzo szczegółoAva. Oczywi 
ście! W 32-miljonowem państwie 
którego aparat adm inistracyjny 
powstał na gruzach trzech odmien
nych systemÓAY rządzenia dopiero 

przed kilkunastu laty, możliAA'e i 
wytłumaczalne są drobne usterki, 
czy nawet przekroczenia kompeteń- 
cji. Ale z takich faktów, które prze 
cież wykazać się dają w n a jsta r
szych państwach, nie podobna gene 
ralizować, nie sposob wysnuwać o* 
gólnych wniosków. Należy tępić każ 
de wykroczenie, wieść stanowczą 
walkę z wszelkiemi uchybieniami.— 
Ale robić z igły Avidly — z przygod
nych drobiazgów tworzyć kolubry> 
ny zarzutów — to znaczy zapozna-* 
wać zupełnie znaczenie dyskusji 
budżetowej, bo znaczy io  skiero- 
wywac uwagę na drobnostki, a od-* 
wracać ją  od zasadniczych zagad
nień bytu państwa,

A to tembardziej, że znajduje
my się przecież w przelomoAvych 
czasach wzbierającego wciąż na sL 
le kryzysu światowego, którego na- 
stępstwa ciążą jakby zmora na ca
lem naszem życiu gospodarczem, a 
temsamem i na dochodach i w ydat
kach państwa, _

To też trzeba stAvierdzic: poczu
cie odpowiedzialności za losy pań
stwa, tak dotkliwie teraz dotknięte 
go następstwami kryzysu, ujawni
ło się ostatnio w sejmie jedynie u 
tych, którzy aktywnie współpracur

ją. z rządem. Jeśli porównamy cię, 
żar gatunkowy oświadczeń  ̂ mini
strów i mów posłów większością wy 
poAviedzianyck ostatnio w sejmie, z 
tern, co usłyszeliśmy z ust politykoAV 
praAvicowyek i leyvicowych — Avidzi 
my dopiero różnicę, jaka zachodzi 
między pracą twórczą a jałową no-
gaeją- . 1 , .I jeszcze jedna cecha znamienna 
ujaAvnila się w tej dyskusji.

Nie podając wcale własnego pro 
gramu, opozycja wciąż prawiła- — 
niech rząd ustąpi nam miejsca; my 
to lepiej zrobimy... Ale jak? — tego 
oczywiście nie zdradziła...

Ale społeczeństwo zdaje sobie 
już dobrze sprawę, jak sobie wyo
brażać ma takie „rządy".^ Coś nie
coś przypomina sobie ogół obywa
teli z tych czasów przedmąjoAvych, 
które ostatnio scharakteryzował 
znakomicie minister Pieracki, mó
wiąc:—System parcelacji klubowo- 
partyjnej obejmoAval aż do dna ca
ły aparat administracji, a mozaika 
uzależnień była niezwykle barwna. 
0  losach wojewrodÓAv i starostów de 
cydował taki lub inny układ sił w 
sejmie, lecz nigdy minister... Gdy 
każdy niemal urzędnik szukał poza 
bezsilnym rządem poparcia wśród

Ryszard Wagner o Polsce 
I psiakach

W związku z przypadającą na dzień 
13 lutego pięćdziesiątą rocznicą śmierci 
Ryszarda Wagnera nie od rzeczy mo
że bedzie przypomnieć ową sympatje, 
juką genjalny kompozytor niemiecki 
obdarzał Polskę; owe niezmierne 
wł pólezucie dla naszego kraju i jego 
nieszczęsnych podówczas losów.

Kreśląc historje pięknego swego ży 
cia już jako człowiek dojrzały, a na
wet progi starości przestepnjący, wspo 
mina Wagner z dumą te chwile rado
sną, gdy jemu, ośmnastoletniemu wów 
czas młodzieńcowi „danem było zasiąść 
przy stole w towarzystwie generała Be 
ma, którego artylerja w boju pod O- 
strołeką tak po bohatersku sie spra. 
wiała".

Spotkanie to miało miejsce w Lip
sku 1832 roku w czasie, kiedy szczątki 
armji polskiej przeciągały przez Ntem 
cy do Francji. „Widok tych nieszczę
śliwców wywarł na mnie niezatarte wra 
żenie" — pisze Wagner.

Stosunek tego wielkiego artysty do 
sprawy polskiej jest jednym wiecej do 
wodem, świadczącym, że los Polski 
skrzywdzonej i pokonanej wzruszał 
głęboko wszystkich ludzi ówczesnych, 
czujących i myślących szlachetnie. Po 
słuchajmy słów własnych Wagneras 
„Walka Polski o niepodległość prze
ciw przemocy rosyjskiej napełniała 
mnie eoraz to bardziej rosnącym zapa
łem. Sukcesy wojenne polaków, osiąg
nięte w krótkim czasie w maju 1831 ro 
ku wprawiały mnie w zdumienie i

ekstazę. Świat cały wydawał mi się 
cudownie odrodzonym. Natomiast po 
bitwie pod Ostrołęką miałem wrażenie, 
jakoby świat sie zapadał. Oblężenie i 
zdobycie Warszawy przeżyłem jak kię
ske osobistą". < \

Dalej następują słowa znamiennej 
„Byłem zdumiony, kiedy moi towar* y« 
sze — akademicy, zebrani w knajpie, 
reagowali na wieści brutalnie lub 
drwiąco, świadomości mej przedstawi
ły  sie wyraziście straszliwe, ciemne 
strony obyczajowości i zapatrywań nie 
mieekich zrzeszeń studenckich. Każdy 
odrueh rzetelnego entuzjazmu był tu
taj w zarodku tłumiony. Miejsce jego 
zajmowała czcza brawura, oschłość, 
brak wrażliwości".

Owe bujne życie akademickie, do 
którego tak gorąco garnął sie młody 
Wagner straciło dlań urok. Zrywa też 
z niem wkrótce zupełnie, co stwierdza 
„ku czci swojej" i nawiązuje kontakt * 
emigracją polską, której przedstawicie 
li spotyka w gościnnym domu szwagra 
SAvego — Fryderyka Broekbausa.

W wiekopomną rocznicą konstytucji 
3-go maja uczestniczy Wagner w obcho 
dzio uroczystym, urządzonym przez wy 
ehodźców. Słucha pieśni polskich, into
nowanych pod przewodnictwem Zana. 
Łowi zachwyconem uchem dźwięki „mi 
lośnie powtarzanego, nigdy nV?wyęzer 
panego słowa — ojczyzna" i natchnio
ny „czarem owej nocy" tworzy uwertu
rą „Polonia"! R. Gin.

właściwych panów tego rządu ( i  j. 
Avielmozy partyjnych), któż służył 
państwu?

Nie, nie, naAvrotu do tych ..ide
alnych" czasów Polska wcale nie ła
knie!

Wie ona bowiem dqbrze, coby by 
ło nazajutrz po dojściu zpowrotem 
do Avymarzonego raju władzy opo
zycji. Wie, że po 24 godzinach po
częłaby endecja ciągnąć wóz do ła
sa reakcji, a leAvica do Sasa, tj. roz
wydrzenia kultu nieodpoAviedzbihio 
Ści, jaki za Sasów zniweczył niepo
dległość państwową. A tertius gau- 
dens między temi biegunami, mię
dzy wstecznictwem i nieopanowa
nym radykalizmem byłby pan wójt 
z Wierzchosławic, którego sekretar
ia t znów począłby wydawać „bile
ty" na dygnitarstwa i posady szpi
leczkami przypina do aktów w róż 
nych ministerjach...

Nie, nie, do takiego „raju" obj- 
watel polski nie ma wcale ochoty 
wejść. .

Woli on, że mocny zespół ludzi 
steruje nawą państwoAYą, nie oglą
dając się ani na apetyty p. Witosa, 
ani na ohskuranckie marzenia p. 
Rybarskiego, ani na eksperymen
ty p. Niedziałkowskiego. Zwłaszcza, 
że ten zespół uchronił państwo przed 
miljardowemi deficytami ̂  budżeto- 
wemi, jakie widzimy gdzie indziej, 
zapewnił walucie polskiej stałość — 
a wśród gigantycznych trudności 
zmaga się skutecznie z naporem kiw 
zysn. 1

Echa demagogicznych, tylko na 
negacji opartych mów opozycyj
nych, przebrzmią — a ostanie się 
mocna władza, która z całym spo
kojem pocznie realizować uchwalo
ny przez sejm budżet. ,

B. M,

Klimat do góry nogami.
SENSACYJNE PROJEKTY INŻYNIERÓW.

Przed kilku dniami pisaliśmy p  
fantastycznym napozor projekcie 
inżynierów sowieckich „ocieplenia1 
Syberji wschodniej, przez skierowa 
nie ku jej wybrzeżom ciepłego prą 
du morskiego Kuro - Siwo przez Avy 
budowanie olbrzymiej tamy.

Projekt ten, aczkolwiek wymaga 
jący niezAvykiego nakładu pracy nie 
Avydaje się być niemożliAvym do 
zrealizowania przy obecnych postę
pach techniki.

ProjektoAvi temu poświęca swe 
uwagi na łamach naukowego uiie- 
Sięcznika niemieckiego znany kon- 
truktor — inż. Carlowitz. Przy o- 
mawianiu zaś problemu „ocieple
nia" Syberji Avysuwa cały szereg cle

Gdyby przeto niewielką tanią 
zamknąć tę bramę wypadową ponuę 
dzy północną Avyspą Nowej Ziemi 
a lądem, to w tym wypadku prze
ciętna temperatura całej Europy 
podniosłaby się znacznie conajmniej 
o kilka stopni.

Budowa takiej tamy, ze wzglę
du na niewielką przestrzeń między 
Nową Ziemią a. kontynentem nie by 
ł&by ani rzGCZ0- zbyt liosztoTvna, ani 
nie jest rzeczą niemożliwą.

Proponując tego rodzaju ocieple 
nie Europy sposobem naturalnym, 
a bardzo prostym, autor wskazuje 
równocześnie na możliwość popra
wienia klimatu Azji wschodniej, 
zwłaszcza zaś Japonji i Mandżurji

ZJAZD ELEKTRYKÓW POLSKI <11 
I CZECHOSŁOWACKICH.

W  dniach od 11 do 16 czerwca 1933 
roku odbędzie sią w Polsce wspólny 
zjazd elektryków  pofskich i czechosło
wackich, organizow any z okazji w al
nych zgromadzeń stow arzyszenia elc*. 
tryków  polskich i elektrotechnicznego 
związku czechosłowackiego.

Otwarcie zjazdu nastąp i w W ar. 
szawie w niedzielą dnia 11 czerwca,, te 
goi dnia odbądzie sie otwarcie w ysta
w y elektrotechnicznej w gm achu glow 
nym  politechniki w arszaw skiej.

P ro g ram  zjazdu przew iduje szereg 
posiedzeń technicznych oraz odczynów 
z dziedziny elektrotechniki; odczyty te 
odbywać sią bądą w k ilku  sekcjach. W  
czasie trzydniowego pobytu  w W a r
szawie odbądzie sią rów nież szereg wy 
cieczek technicznych i zwiedzanie żaby* 
ków m iasta.

D nia 14, 16 i 16 czerwca odbądzie sią 
wycieczka techniczne - krajoznaw cza 
'do Łodzi, Łiowieza i Gdyni, gdzie zjazd 
zostanie zakończony.

W ystaw a elektrotechniczna wzbu
dziła duże zainteresow anie wytwórcze
go przem ysłu polskiego, k tó ry  zgłosił 
sią bardzo licznie do udziału  W tym  po 
kazie. W ystaw a trw ać bądzie około 
dziesięciu dni, a udział w niej weźmie 
również- przem ysł czechosłowacki. , 

O rganizacją zjazdu i wystawy zaj 
m uje  sią stow arzyszenie elektryków 
polskich.

nia" Syberji Avysuwa cały szereg cm zwłaszcza zas aaponji i 
farwych projektów, tyczących się przez zamknięcie morza Ochockiego 

zmiany klimatu" Europy. tamą około 6 km. długości, na wyro
StAvierdza on mianoAvicie, że o- kości Avyspy Sachalinu, co naodwret 

erzewający Europę Golf stron powstrzymałoby dopływ zimnej wo
mógłby AvyŚAviadczyć temu konty- dy z północy ku poludmoAvi Azji. 
nerkowi bez porównania większe u- W obu wypadkach inwestycje 
sługi, gdyby nie fakt, że akcję jego te miałyby niesłychane znaczenie 
paraliżują zimne prądy morskie,*!- gospodarczedla olbrzymich obsza- 
dące od północnego morza podbiegu rów, a byłyby storunkw o 
nowego, których bramą AvypadoAV§ kosztowni®- 
jest morze Karaibskie.

s w ę d z e n ie  c ia ła  oraz w sz e lk ie g o  
rod zaju  w y r n s ty  sk ó rn e  u su w a

KREM LAIN-A6Ę
z kogutkiem

jest to id e a ln y  n ie sz k o d liw y  k o 
sm ety k , u su w a ją c y  w a d y  n a sk ó r
k a  ta k  u d oro sły ch , jak  i u  d zieci 

R . M. Spr. W ew n . Nr. 3534.



Nr. 44. Srt. 3

Manifestacje w  Zagłębiu
z okazji 1$ rocznicy odzyskania morza.

Wczoraj w miastach zagłębiow- 
śkich odbyty się manifestacje W 
związku z 13 rocznicą- odzyskania 
morza, zorganizowane przez ligę 
morską i kolnjalną.

W Sosnowcu manifestacja minę
ła pod znakiem ogólnego zaintereso 
wania mieszkańców, którzy tłumnie 
przybyli przed dworzec, aby zamani 
testować niezłomną wolę narodu poi 
skiego władania własnym dostępem 
do morza. i

Manifestacja poprzedzona została 
uroczystą mszą świętą w kościele pa 
rafjafnym, poczem o godz. 11„rano 
zebrani” na nabożeństwie przedstawi 
ciele organizacyj, stotyarzyszeń^ i 
związków ze sztandarami na czele
W porządku szeregowym przema
szerowali przed grób Nieznanego 
Żołnierza. gdzie odbyła się mani
festacja.

Do tłumnie zebranej przed dwor 
c-em publiczności przemawiali kolej 
no pp.: prezes oddziału ligi morskiej 
i kolonialnej in«- Rmlowski, pl‘of. 
Nawrocki i prezes syndykatu dzień- 
pikarzy Śląska i Zagłębia Dąbrow
skiego red. Stefan Arnold.

Uroczystość zakończona została 
uchwaleniem następującej rezolu
cji:

Społeczeństwo ra. Sosnowca zgro
madzone w dniu 12 lutego 1933 r. dla 
uczczenia 13-ej rocznicy odzyskania 
przez Polskę dostępu do morza uro
czyście ślubuje wytężyć wszystkie 
swoje siiy, na każdym odcinku pra. 
cy, aby umocnić prawo posiadania 
przez Polskę wolnego dostępu do mo
rza.

2. Wobec tego, że akcja zmierzają
ca do odebrania Polsce jej rdzennych 
Ziem nie wynika ze słusznych racji 
etnograficznych i gospodarczych, a 
jest konsekwencją tendencji polity
ków niemieckich uczynić z Polski ko 
lonji niemieckiej, zgromadzeni potę
piają prowokacyjną działalność me, 
żów stanu niemieckich rozniecających 
zarzewie wojny i wyrażają gotowość 
stanąć w każdej chwili do oreżnej w i  
ki w obronie Pomorza.

3. Wobec używania przez propagan 
de, niemiecką, a nawet przez polityków, 
innych państw złośliwie mylnej na
zwy „korytarz polski", „korytarz, 
gdański" którym to pojęciem określa 
sią rdzennie polskie Pomorze, zgro

madzeni wzywają:
a) właściwe czynniki, aby zaprote
stowały przeciwko temu na mią- 
dzynarodowem forum,
b) publicystów i dziennikarzy poi. 
skich, aby tego określenia nie pow 
f.arzali, jako ubliżającego godno
ści państwa polskiego.
4. Wzglądy etnograficzne, polityce 

ne i gospodarcze przemawiają za ko
niecznością jaknajszybszego zlikwido

wania koionji niemieckiej W. M.
Gdańska i t. zw. Prus Wschodnich, a 
zespolenia ich z Rzeczpospolitą P ol. 
ską.

5. Wychodząc z założenia, że jedną 
z najpow ażniejszych gwarancji zabcz 
pieczenia posiadanego wybrzeża mor
skiego jest własna flota wojenna, ze
brani uchwalają spieszyć z ofiarami

TEATR M IEJSKI W SOSNOWCU.
We wtorek, dnia 14 bm o godz. 8.15

faeez. po cenach popularnych od 49 gr. 
.0 2.49 zl. ukaże sią po raz  ostatn i prze

Biiła kom edia w 8 aktach Gustawa Bey 
na pt. „MĄŻ NASZEJ PANIENKI".

W środą, dnia 15 bm. — „RASPU
TIN" przebojowa sztuka w 8 obrazach 
Tołstoja i Szezegolewa, w wykonaniu 
Całego zespołu naszego te a tru  oraz do_ 
angażowanego chóru rosyjskiego. E- 
fektowne kostjum y i dekoracje, kon
certowa g ra  wszystkich wykonawców i 
.ciekawa treść sk ładają  się na  widowi, 
sko artystyczne, to też na widowiskach 
niedzielnych sala te a tru  by ła  przepeh 
niona publicznością, k tó ra  gorącemi 
oklaskami nagradzała zarówno grą, a r 
tystów, jak  i sam ą sztuką. Ceny m iejsc 
popularne od 49 gr. do 2.49 zł. (łącznie z 
wszelkiemi dopłatam i).

na rzecz budowy łodzi podwodnych I 
rozwijać w tym  kierunku agitacją w  
społeczeństwie, uważając jednoczeć- 
ni®, jako najskuteczniejszą akcją > r O t  

howanie członków do lig i morskiej I 
kolon jalnej.

W DĄBROWIE.
W sali kino-teatru „Wanda" w 

Dąbrowie odbyła się wielka manife
stacja miejscowego społeczeństwa 
przeciwko zakusom niemieckim na 
zachodnie granice Polski.

Manifestacja ta wypadła imponu 
jąco, wzięło w niej bowiem udział 
zgórą 2000 osób.

Pierwszy przemawiał prezes L. 
M. i Kol. p. J . Torbus, poczem prze

mówienia wygłosili poseł dr. Ma- 
deyski i prof. Pasierbiński.

Na zakończenie uchwalono sze
reg rezolucyj.

Wieczorem -w sali „Ogniska** od 
była się uroczysta akademja kolo- 
njalna, poświęcona doniosłemu i 
aktualnemu zagadnieniu kolonij za
morskich dla PoDki.

Problem ten oświetlił w dłuź- 
szein i treściwem przemówieniu wy 
bitny znawca tego zagadnienia, inż. 
Dreszer. Ciekawy odczyt o życiu 
Polonji w Brazylji, ilustrowany 
przezroczami wygłosił p. M. B. Le. 
pecki.

Przez cały dzień na ulicach m ia
sta odbywała się zbiórka na rozbu
dowę floty wojennej. ■

Jubileusz 20-stolecia pracy
znanego kompozytora prof. W. Powiadowskiego wSosnowsu

Kiedy 29 hit temu społeczeństwo Za
głębia gmatwało sią w szukaniu dróg 
do nawiązania wiązi życia narodowego, 
niewielu było ludzi, którym starczyło 
sil i energji do przewodzenia świado
mym i chątnym pracy narodowej oby
watelom.

Do tych nielicznych należy bodaj w 
pierwszym rządzie prof. W. Powiadow 
ski.

W r. 1913 zajmuje miejsce kierowni. 
ka artystycznego tow. miłośników sztu 
ki polskiej — placówki, która złotem! 
głoskami zapisała sią w dziejach życia 
kulturalnego Zagłębia Miał już za so
bą prof. Powiadowski laury zdobyte w 
czasie kierownictwa „Lutni" Częstochow 
skiej znany był jako autor licznych li
tworów muzycznych.
Placówka zagłąbiowska dobry zrobiła 
wybór ofiarując kierownictwo zacne
mu społecznikowi. Oto zaraz najbliż
sze lata przynoszą jej nową chwalą i 
przy^yniają sią do tego, że społeczeń. 
stwo ilasze z wdzięcznością wielką do 
dziś jej szlachetność wspomina.

Wybuch wojny i inwazja niemiec
ka zadaje bolesny cios tow. mil. szt. 
polskiej. Niemcy rozwiązują tow. i po
zbawiają je lokalu. Niestrudzony kie
rownik poddaje myśl, by zmienić naz
wą towarzystwa i kuć hart pieśni poi. 
skiej dalej, nie zważając na szykany 
niemców.

Teraz zbierają sią amatorzy, miło
śnicy pieśni i muzyki polskiej w lokalu 
banku handlowego, otwartym gościnnie 
przez znanego i cenionego ówczesnego

dyrektora Krasnodąbsklego. W ystępy 
tow. z kolendami i pieśniami religijn. 
w kościółku kolejowym jednają tow, 
licznych sympatyków i znacznie powiek 
szają grono czMnków.

Koroną pracy tego okresu byl wspa
niały koncert w lipcu 1915 r. Urozmai
cony program i wspaniałe wykonanie 
dały publiczności Zagłębia niezatarte 
wrażenie.

Rok 1918 decyduje o dalszym rozwo
ju tow. Wdziąezne społeczeństwo nie 
szeządzi dlań grosza. Zdobycie nowego 
własnego lokalu (ul. Starososnowieika 
10) zapewnia tow. lepszą egzysternją. 
Rozwija sią więc, teraz zamienione na 
tow „Lutnia" — wspaniale. Przybywa 
członków, a niestrudzony kierownik u. 
rozmaica prace stworzeniem zespołu 
orkiestraluego.

Na owoce niestrudzonej pracy nie da
ła Lntnia długo czekać. W r. 1917 w iel
ki koncert religijny w teatrze sosnowie
ckim był w dziejach kultury muzycznej 
Zagłąbia prawie epokowym. Bo też pro 
gram koncertu był nie bylejakl! Zagłę
bianie mieli możność po raz pierwszy 
usłyszeć takie arcydzieła muzyczne jak: 
Stabat Mater — Rossiniego, Litanją 
Ostrobramską — Moniuszki, utwory re 
ligijne — Szuberta i in.

Społeczeństwo przyjęło imprezą z nie 
spotykanem entuzjazmem, darząc w y. 

konawców I dyrygenta p. Powiadow- 
skiego zasłużonem imaniem.

PAW EŁ KUCHARSKI 
długoletni czynny człon, wspomnianych 

towarzystw.

Otwarcie świetlicy dla bezrobotnych
w  B ę d z i n i e .

DRUGA ZKOLEI ŚWIETLICA W ZAGŁĘBIU.

Otwarcie pierwszej świetlicy dla 
bezrobotnych w Zagłębiu odbyło się 
w końcu ub. miesiąca w Dąbrowie. 
Druga zkolei świetlica dla. bezro
botnych powstała w Będzinie, któ
rej uroczyste otwarcie odbyło się 
wczoraj.

Poświęcenia pożytecznej placów
ki dokonał miejscowy proboszcz ks. 
Peche, który wygłosił dłuższe prze
mówienie. Poza tern przemawiali 
starosta J . Boom, kom. Rzeczkowski 

kierownik świetlicy p. Kaszowski. 
W przemówieniach podkreślono zna 
czenie i potrzebę świetlicy dla bez
robotnych.

Noiva placówka urządzona zosta 
ła staraniem magistratu i komitetu 
funduszu pomocy bezrobotnym w 
domu Piasta przy ul. Małachowskie 
go. W świetlicy oprócz książek, cza
sopism i gier towarzyskich prowa
dzone będą odczyty i pogadanki.

Wkrótce w lokalu świetlicy zain 
stalowane zostanie radjo, które dla 
bezrobotnych liedzic miłą rozrywką.

W projekcie jest również urządzenie 
przy świetlicy herbaciarni.

Loka) świetlicy czynny będzie 
od godz. 10 rano do 12 w poi. i od 8 
do 8-ej wiecz.

Korzystać ze świetlicy mogą bez 
robotni bez różnicy wyznań, płci i 
wieku.

Ś w i e t l i c ą  o p i e k o w a ć  s i ę  b ę d z i e  
koło p r z y j a c i ó ł ,  s p e c j a l n i e  w  tym 
celu poA Y ołane.

Do k o m i t e t u  w y k o n a w c z e g o  k o 
ła przyjaciół ś w i e t b o y  w c h o d z ą  p p . t  
insp. Janiczak, T. Koszowski, Ro
ma jer, Wincierz i gospodarz Papież.

Kierownikiem świetlicy miano
wano p. T. Koszoivskiego.

W uroczystości poświęcenia i 0 - 
twarcia świetlicy między innemi 
wzięli udział p p . :  starosta J . Boxa, 
zastępca komisarza tymce, zarządu
m. Sosnowca H. 'Ahnstaedt z mał
żonką, insp. .Janiczak, inż. Kamiń
ski, dr. Kosibowiczoiva, prof. Ocio- 
szyńsha, inż. Winter, p. Kula, dyr. 
Potok i inni.

NA MARGINESIE-

Ke prezentacyjny bal
poiąszonyęh egzekutorów.
W pięknych salonach klubu połą 

czonych. egzekutorÓAv odbył się do
roczny, reprezentacyjny bal.

W hallu stylowo umeblowanym 
garniturem z epoki Ludwika 15-go, 
«— zajętym sw^go czasu w teatrze 
miejskim, czekali .gospodarze balu 
pp. Podatkowski i Naraty, witając 
przybywających tłumnie gości.

Surowe na codzień miny pp. eg
zekutorów jaśniały uprzejmością.

Około godziny 1 po północy, gdy 
goście wyzbyli się już sztyryności i 
zabawa zapowiadała się nawet nie
źle, doszło do drobnego incydentu, 
szybko jednak zlikwidowanego 
przez taktpAvne rozstrzygnięcie za
stępcy naczelnika urzędu egzekucyj 
nego, p. Bumagę.

Mianowicie, p. egzekutor K ieszin  
koAVski „zafantował“ na poczet za
ległych podatków znanemu przemy
słowcowi zegarek złoty i już miał 
wypisać kAvit, gdy oto p. Bumaga 
sprawę załatwił elegancko, zwraca
jąc przemyslowcoAvi zegarek, z { roś 
bą o wpłacenie coś a conto.
' Spocony i zawstydzony przemy 

ęłowiec wręczył 15 zł., otrzymany 
kwit scboAA’al i podreptał do bufetu, 

Salomonowy wyrok p. zastępcy 
naczelnika Bumagi przyjęto na sali 
ź aplauzem.

W pięć minut później goście po
chowali zegarki do skarpetek, port
fele za podszewki od smokingÓAY, a 
pani Kuperkowska w zdenerwować 
niu połknęła pierścionek z brylan
tem.

O świcie goście się rozchodzili 
pełni zadowolenia 1 w złotych humo 
fach..-

Bal połączonych pp. egzekuto
rów pozostawił na długo niezatarto 
i niezapomnę Ayrażenia-.. (h)

K R O N I K A
Dzii: Jana i Dobr.
Jutro: W alentego  
W schód słońea: 7.8 
Zachód słońca: 4.54
W ARSZAW A.

Poniedziałek, 13 lutego.
11.40. Codz. Przegląd P ra sy  Polsk.

11.50. Kom. meteor. 11.58. Sygnał czasu. 
12.05. P ro g ram  na dz. bież. 12.10. P łv ty .
13.20. Urz. kom. PIM . 15.10. Urz. kom. 
Państw . Inst. Eksp. 15.15. Kom. gosp.
15.25. P rzegląd  komun. 15.35. Skrzynka 
poczt. 15.50. P ły ty . 16.25. F rancusk i. 16.40 
Odczyt. 17.00. M uzyką lekka. 17.30. 
W iad. bież. 17.85. P ro g ram  n a  dz. nast 
17.40. Pogadanka. 18.00. Tr. z W ielkiej 
O pery w Dreźnie. 18.00. A kt I  „T ristana  
i Izoldy". 19.20. Rozmaitości. 19.40. T r. 
z K rakow a. 19.35. Tr. z op. drezdeńskiej.
20.50. „Na widnokrągu". 21.05. P ras. Dz, 
R adj. 21.10. Tr. z K rakow a. 21.15, Tr. a 
O pery Drezdeńskiej. 22.30. Skrzynka 
poczt, teckn. 22.45. Dod. do P ras. Dz. 
R adj. 22.55. W iad. sportowe. 23.00. Kom. 
m eteor. 23.05. M uzyka tan.
W torek, 14 lutego.

11.40. Codz. Przegl. P ra sy  Polsk. 11.58 
S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P rogram  
na  dz. nast. 12.10. P ły ty . 13.20. ITrz. 
kom. PIM . 15.10. Urz. kom. Państw . 
Inst. Eksport. 15.15. Kom. go spod. 15.25. 
ChAvilka lotnicza. 19.30. Kom, Państw . 
Urz. Wyeh. Tiz. 15.35. Co i jak  czytać 
z zakresu lite ra tu ry  polskiej. 15.50. W e, 
soła muzyczka. 16.25. Odczyt dla nauczy 
cieli. 16.40. Odczyt z W ilna. 17.03. Popp 
łudniowy koncert’. 17.55. P ro g ram  na 
dz, nast. 18.00. M uzyka lekka. 18.50, Roz 
m aitości. 19.20. W iad. roln. 19,30. F elje  
ton muz. 19.45. P ras. Dz. R adj. 20.00. 
K oncert wiecz. 21.10. W iad. sport. 2115 
Dod. do P ras. Dz. Radj. 21.20. Muzyka 
bułgarska. 22.10. K w adrans lit. 22.25. 
M uzyka tan. 22.55. Kom. meteor, oraz 
kom. polic. 23.00. M uzyka tan.

KATOW ICE 
Poniedziałek, 13 lutego.

11.40. Codz. Przegl. P ras. Polsk. 11.58 
Sygnał czasu z W arsz. 12.10. P ły ty .
13.20. Kom. meteor. 15.10. Kom. z W arsz.
15.25. Kom. gospod. 15.35. P ły ty . 16.25. 
Tr. z W arsz. 17.30. Kom. strażactw a śląs 
kiego. 17.35. P rogram  na dz. nast. 17.40. 
P ogadanka o W agnerze z K rak. 18.00. 
T r. opery Drezdeńskiej. 19.20: # Nasze 
spojrzenie w przyszłość zagranicą. 19.35 
Rozmaitości. 19.40. Omówienie I I  aktu  
T ris tan a  i Izoldy. 19.45. Tr. z Opery 
Drezdeńskiej. 20.50. Tr. z W arsz. 21.10. 
Omówienie I I I  ak tu  T ris tan a  i Izoldy. 
21.15. Tr. Opery Drezdeńskiej. 22.30. 
Skrzynka poczt 22.45. Tr. W arsz.

P om edz.
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Z Ze g łę b ia .
Os°bistc. Komisarz kasy chorych w 

Sosnowcu p. Wąsowicz rozpoczął kil są. 
tygodniowy urlop zdrowotny, który sną 
dzi w sanatorium w Iwoniczu.

Zastępstwo na czas urlopu dyn ą~ 
sowicza,, objął naczelny lekarz K. Ln. 
dr. Gosiewski.

(s) Nowy zarząd T. N. S. „Czyn". Od
było się walne roczne zebranie człon
ków T. N. S. Czyn“ w Sosnowcu, na któ- 
rem wybrano zarząd w następującym 
składzie: pp. T.*Jaskóia — prezes, St. 
Leśniewski —wiceprezes, M. Makuch 
sekretarz, L. Radosz — skarbnik, St. r L. 
dera — gospodarz. Poza tern do komisji 
rewizyjnej weszli pp.: F- Słomski, r<
Bobrek, A. Wnuk.

Bo absolwentek szkoły handl. im. kró 
owej Jadwigi. Zarząd koła absolwen. 

lek szkoły handlowej im. królowej Ja
dwigi zawiadamia wszystkich członków, 
iż w poniedziałek, o godz. 18-e] w lo
kalu szkoły przy ul. Dęblińskie] 11, od
będzie się zebranie organizacyjne W 
sprawie urządzenia zabawy.

Choroby zakaźne w Sosnowcu. W ub'. 
tygodniu za terenie miasta zanotowa
no następujące wypadki zachorowań i 
zgonów na choroby zakazne: dur brzusz 
ny zaehor. 2, płonica zachor. 2, zgon. 1, 
błonica zachor. 1, zgon. 2, odra zacbor.
3, róża zachor. 1, krztusiec zachor, 4, 
gruźlica płuc zachor, 10, jaglica żachor,
4. Odkażono 2 mieszkania.

Z działalności związku strzeleckiego 
y Sosnowcu - Pogoni. W  sali zjedno
czenia polskich związków zawodowych 
W Sosnowcu przy ul. Marjackiej, odbył 
się popis prac oddziału związku strze  ̂
leckiego Sosnowiec-Pogoń.

Na program tej imprezy złożyły się: 
przemówienie p. Józefa Placka, referen 
ta wychowania obywatelskiego, który 
mówił o zadaniach organizacji przed 
wojną, w czasie walk o niepodległość 
Polski i obecnie;, zachęcając młodziez 
do wstępowania w szeregi strzeleckie i 
podjęcia pracy dla Ojczyzny, według 
vskazan m. Piłsudskiego. Następnie 
p. Czesław Zimnica deklamował utwór 
legjonisty Mączki pt.: „Błogosławion
ten zaiste, kto czuwa“, piosnkę o komen 
lancie według Relidzyńskiego wypowie 
dział p. Hofman.

Na zakończenie odegrano dramat pt. 
„Więzień Magdeburga", osnuty na tle 
7alk Iegjonów polskich o wolność. Wy 
konaweami poszczególnych ról byli 
strzelcy oddziału związku strzeleckiego 
Sosnowiec - Pogoń. Sztukę reżyserował 
p. Stefan Fularski. Publiczność nagro
dziła wykonawców rzęsistemi oklaska
mi.

Posiedzenie rady komisarycznej w 
Sosnowcu. W nadchodzącą środę, dn. 1j 
bm. o godz. 7.45 wiecz. w magistracie 
odbędzie się posiedzenie rady komisa. 
rycznej z następującym porządkiem 
obrad: odczytanie protokułu z poprze i 
niego posiedzenia rady, sprawa dodat- 
tu komunalnego dla pracowników miej 
Bkich na rok 1933-34, rozpatrzenie bud 
żetu na rok 1933-34, rozpatrzenie spra
wozdania z wykonania budżetu za rok 
1931 32.
' Odczyt na Piaskach. Staraniem spół. 

dzielni spożywców „Zgoda" na Pia
skach dziś o godz. 6 wiecz. w szkole 
powszechnej przy ul. Kościuszki na Fia 
skach dr. Molicki wygłosi odczyt o gru 
źlicy. Wstęp bezpłatny.

Sprawa budowy gmachu szkoły, średniej 
w Zawierciu.

W  tych" dniacjh w gmachu staro- 
atwa pod przewodnictwem starosty 
Konopackiego odbyło się pierwsza 
zebranie komitetu budowy gmachu 
szkoły średniej w Zawierciu.

Komisarz Langert zreferował z« 
branym dotychczasową działalność 
komitetu budowy gmachu semina- 
rjum, oświadczając jednocześnie, ź# 
sprawą tą  komitet wyłoniony z ra
mienia koła opieki rodzicielskiej da
lej zajmować się nie może, gdyż w_ 
krótkim czasie seminarjum zostanie 
zlikwidowane, wobec czego komitet 
nie mógłby doprowadzić dzieła do 
końca. Wobec, powyższego koło o- 
pieki rodzicielskiej zwróciło ń ę d o  
m agistratu z prośbą o przejęcie ini
cjatywy budowy gmachu w swoje 
ręce. Rada przyboczna do prośby tej 
odniosła się przychylnie.

Sprawozdanie z działalności ko
mitetu budowy gmachu gimnazjum 
męskiego, z ramienia, t-wa ,,Szkoła 
średnia" zdał dyr. S. Wesołowski.— 
Stwierdzić należy, że w tej chwili 

^spraw a budowy oddzielnego gma
chu seminarjum i gimnazjum mę
skiego, jest. nieaktualną.

Według oświadczenia kurat-, ra 
szkolnego okręgu krakowskiego na 
miejsce seminarjum, o ile miasto po 
siadać będzie odpowiedni budynek, 
utworzony zostanie zakład nauko
wy średni, lecz jakiego typu na a- 
zie niewiadomo. Po dyskusji posta
nowiono istniejące komitety przy sa 
minarjum i gimnazjum zlikwido
wać, a utworzyć jeden komitet budo 
wy gmachu szkoły średniej.

Do komitetu zostali powołani pp. 
starosta Konopacki, bs. prałat Zien

tara. ks- kam. B. Wajzler, dyr. Ja- 
kllczowa, dyr. A. Erbe, prezes S. tto 
lenderski, dyr. S. Wesołowski, korni 
sarz Langert, dyr. A. Steinkagen, 
dyr. A. Bauer er tz, dyr. A. Brzozow
ski, dyr. J. Banachiewicz, dyr. Zie- 1 
liński, inż. Sowiński i J. Hajdasiń- 
ski.

Po wybraniu zarządu, przewod
niczący zebrania starosta Konopac
ki, zwrócił się z prośbą do komisa
rza Lamgerta, aby do chwili ukonsty 
tuowania się zarządu i rozpoczęcia 
jego działalności, inicjatywę _ budc- 
wy gmachu zatrzymał narazie w 
swym ręku m agistrat. Następnie za 
poznano się ze stanem m ajątku ja 
ki dotychczas posiadają obydwa li
kwidujące się komitety. Koło opie
ki rodzicielskiej dysponuje placem 
18 morgowym na Borowym Polu, 
który przekazany jest państwu, 2 
morgowem placem w byłym par
ku „Bronisławów", na którym posła 
da obecnie 2 wagony gaszonego wa
pna oraz 30.000 zł. gotówki. Szkoła 
średnia posiada 1 mórg placu oraż 
subwencje zadeklarowane przez pa
ru zamożniejszych obywateli. Z a
znaczyć należy, że seminarjum po
siada nawet plan budowy ̂  sporzą
dzony w roku ub., przez inż. Tu|*Czu 
na, a zatwierdzony przez minisfe- 
rjum  oświaty. Budowa gmachu we
dług tego planu byłaby b. kosztow 
na, to też musi być sporządzony no
wy plan. W najbliższych dniach 
wyjeżdża do miuisierjum oświaty 
delegacja w osobach pp.: kom. Lan- 
gerta, dyr. Jakliczowej, posła inż. 
Sowińskiego i architekta miejskie
go, celem omówienia szczegółów do
tyczących budowy gmachu.

na kasy chorych obniżona o 2 prnr..
ALE PORADY I LEKI NIE BĘDĄ BEZPŁATNE.

Przyjęta w ostatec-znem brzmieniu 
przez komisję ochrony pracy ustawa 
scaleniowa przewiduje następujące 
emiany w ubezpieczeniu chorobowym: 

Składka na kasę ckoryeh zostaje zni
żona z 7.2 na 5 proc. otrzymywanych 
poborów, przyezem zarówno pracodaw
ca, jak i pracobiorca płacą po połowie 
(dotychczas pracodawca opłacał 68, pra 
cownik — 40 proc.).

Mimo to obciążenie, składka sfer pra 
cowniczych nie wzrośnie, ponieważ wy 
miar składki zostaje obniżony o prze- 
szło 2 proc. --.-i -

Natomiast dalsze inowaeje są mnlel

przyjemne. Ustawa bowiem przewidu
je wprowadzenie opłat za porady lekar 
skie i leki, udzielane przez kasę cho
rych.

Wysokość tych opłat ustawa nie o- 
kreśla, pozostawiając to do uznania mi 
nistra pracy. Nie będą one zapewne 
zbyt wysokie i nie będą obowiązywały 
ani eiężko chorych, ani nisko uposażo. 
nych pracowników.

REKLAM A JE ST  DŹW IGNIĄ  
H ANDLU!
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Zjazd komendantów hufców karcer, 
skich W Będzinie. Dziś odbędzie się w 
xokalu 24 druż. bare. m. w Będzinie 
brzy. ul. Modrzejewskiej 52, hale tar
gowe, zjazd komendantów hufcó\? i in
struktorów taro. chorągwi żagłębiow- 
skiej męskiej.

Spór rolników z magistratem w Cze. 
ładzi. W. Czeladzi bawił ostatnio inspek 
tor samorządowy p. Kuśmiei^k, który, 
odbył wspólną konferencję z* przedsta
wicielami miasta oraz członkami ko-> 
mitetu właścicieli gruntów w Czeladzi,
W konferencji z ramienia miasta wzię
li udział: kom.- R. Piwowar i zastępca 
komisarza, p. J. Mi°dyński, rolników 
reprezentowali p.: F. Horzelski i p. W. 
Przybylski.

Tematem konferencji była sporną 
kwestja korcowego z pod dróg i_rzeki 
Brynicy pobieranego przez magistrat, 
sprawa dzierżawy parku i rzeźni miej* 
skiej (chodzi bowiem o utrzymanie pra 
wa własności rolników) oraz- sporny ka 
wałek placu przy zbiegu ulic: Milowic 
kiej z Parkową, który magistrat przed 
kilku tygodniami wydzierżawi! pod bu 
dowę kiosku. Inspektor Kuśmierski po 
zbadaniu tych spraw na miejscu, prze
dłoży swą opinję wydziałowi powiato
wemu w Będzinie, który na tej podsta
wie Wyda swą decyzję.

Pogadanki w lektorium miejskiej czy, 
telni Publicznej w Dąbrowi®. W lektur 
rjum miejskiej czytelni publicznej od 
będą się następujące pogadanki: dziś 
prof. J. Staśko „Francja dzisiejsza w 
Algierze"; dnia 14 bm. prof. S t Pm* 
trowski „Skarby Neb-Cheperu.Be" ? 
przezroczami; dnia 15 bm. prof. St. Ta* 
bakowski „Z teki fotografa amatora' i 
dnia 16 bm. prof. St. Piotrowski „Do
lina królów"; dnia 17 bm. p. A. PrzyL 
bicki „Niemcy na przełomie" i dnia 18 
bm. p. T. Rączka „Pacyfizm, Stany Zje 
dnoezono Europy a Polska *. Początek 
pogadanek o godz. 19,30. Po rozporzsi 
eiu pogadanki drzwi od sali będą za tri* 
knięte'. Wtejście bezpłatne.

Z działalności koła gospodyń w Życjj 
eicach. Koło gospodyń w Zychcioaca 
obchodziło w ubiegłym tygodniu uro
czystość z racji zakończenia 4_dniowe}* 
go kursu nauozania praktycznego pie
czenia.

Kurs prowadzony był pod kier. in
struktorki wojewódzkiej p. Stefańskiej 
przy współudziale instruktorki powia* 
towej p. Kubiczkówny.

Okolicznościowe przemówienia wys 
głosiły pp.: St. Hryniewicz, Stefańska, 
Kubiozkówna, G. Witkówna i J. Opa
ra. W uroczystości tej wzięli również 
udział: prezeska pow. sekcji kół gospo 
dyń starościna Boxowa, miejscowy ks. 
proboszcz, miejscowe nauczycielstwo i 
zarząd kółka rolniczego.

Na zakończenie odbyła się herbatką 
towarzyska, poczem zabawa, urozmaić 
eona popisami orkiestry, śpiewem up,

Z życia BBWR. w Pradłach. Miej, 
scowe kolo BBWB. w Bradłach, któr6,<

fo prezesem jest p. Jan Jogek, a 
retarzem naczelnik poczty Wł. Kuter 
rozwija ożywioną działalność.

Ostatnio odbyło się zebranie, na kto

rn nacz. Kuter wygłosiły odczyt o rą* 
obywatela i stosunku jego do pań* 
stwa i rządu.

Stanisław Andrzej Steemaa.

Noe się zaezyna,..
Przekład autoryzowany z franca- 
*kiego H a l i n y  B o k s «r ó w  a J>

47.
Dom pod numerem 35 był najbru 

dniejszy ze wszystkich brudnych ka 
mienić na tej ulicy. Dom ten składał 
się z dwóch pięter, na parterze mie 
ścił się kabaret. Na niechlujnym 
froncie wyryte były niegdyś czarne 
litery „Hotel Estam inet" i trochę 
mniejszy napis: „Pokoje dla prze
jezdnych".

Inspektor Malaise popchnął 
drzwi kawiarni. Niska sala była wą 
ska i bardzo długa. Ściany były za
wieszone afiszami w rożnych języ
kach: Rookt Quelus. Grottes de 
Han, Come to Wembley and be
happy. . . . . .

Malaise usiadł i zamówił jasne
piwo. 1

,,Dobrze, myślał, podnocząe szklan 
kę do ust. Nareszcie coś będziemy 
mieli w rękach. Van - Hou - ''fen 
tam jest, widziano go jak wchodził 
przed chwilą. Co za wyjątkowy 
zbieg okoliczności".

Ścisły nadzór nad wejściem do 
„Konfucjusza" dal naprawdę owo

ce. Najpierw zauważono, że Van * 
Hou - Yen wysiadł z samochodu i 
wszedł do sklepu, niosąc walizkę. 
?o godzinie Ling - Chu opuścił rb 
ety i wyszedł; śledzono go i oka za 
o się, że wszedł pod numer 35-ty 

pa ulicy 1‘Etuve. Van - Hou - Yen 
też udał się tam niedługo potem 

Poco oni się tam wszyscy pcha 
ją? pomyślał Malaise. Wszystko 
tak się świetnie składa, że nie 
śmiem w to wierzyć. Czy...

Nagle zerwał się z krzesła; udy  
szał wystrzał na ulicy. _

W tej samej chwili Cardott 
wpadł do kawiarni.

— Sygnał— zawołał. — W alter 
wystrzelił z rewolweru przez okno.

Malaise podniósł momentalnie 
gwizdek do ust, wydobywając o- 
stry  przeciągły dźwięk. Potem rzu 
cii się do drzwi w głębi, otworzył 
je i wbiegł jak bomba na śliskie 
stopnie kręconych schodow.

Nagłe tupanie, krzyki, hałas do 
biegający z ulicy i kawiarni, którą 
przed chwilą opuścił, dowiodły md, 
że wszczęto alarm.

Kiedy r/biegł zdyszany na dru
gie piętro, ujrzał przed sobą uełiy 
lone drzwi, prowadzące do palam h 

Schwycił rewolwer, otworzył, sze 
roko drzwi kopnięciem nogi i, o- 
detchnąwszy z ulgą, wybuchnął set 
d ocznym śmiechem.

Dwóch marynarzy stało przy 
pknie z rewolwerami w dłoniach. 
Dokoła nich leżeli ludzie rozciągnię 
ci na matach. K ilku palaczy, siedzą 
cyeh na krzesłach, starało się bez. 
skutecznie wrócić do przytomności.: 
Wreszcie, stojąca w odległości kil
ku metrów grupa mężczyzn, któ
rych twarze wyrażały różne uczu
cia, podniosła przykładnie ręce do 
góry. Wielka radość owładnęła 
Malaise‘m, kiedy poznał między 
nimi Van - Hou - Yen‘a. _

Malaise zwrócił się do Cardotta 
i jego ludzi, którzy cisnęli^ się na
około niego i wskazał im uśpionych.

— Zabierzcie mi to całe towarzy 
siwo i przeszukajcie dokładnie lę 
ńorę.

Podszedł do H enryka i W altera.
— Brawo — rzekł. — Co się tu  

stało, że strzelaliście?
— Popełniono morderstwo —* 

odparł W alter.
— Co!?
— Niech nikt nie otwiera 

tych' drzwi w głębi, za niemi leży 
trup.

— Trup! Czyj trup?
t— Ling - Chu.

Boże! — zawołał Malaise.
Zbliż vł się do Van - Hou - Yena:
— Stokrotnie przepraszam —* 

mffcknął i założył mu kajdanki._
Od dh'wili w targnięcia policji

do palarni chińczyk nie poruszył 
się, ani nie powiedział słowa.

— Nie spodziewał się pan nas, 
prawda? — spytał Malaise.

Ale Van - Hou Yen nic raczył 
mu odpowiedzieć.

Kiedy, stosownie do wyda ego 
rozkazu, wyniesiono gości z pokoju, 
przyszła kolej na przedmioty: ma
łe wschodnie lampki, -w których pa 
lił się niebieski płomyk, fajki, igły; 
pudełka z laki... i ich zawartość.

— Gardot! — zawołał Malaise.^
Dał mu pewne wskazówki i wró

cił do W altera.
— No i co?
— Kiedy Ling - Chu wraz i  

dwoma chińczykami, których stąd 
zabrano, usłużył gościom, usimą- 
aię do tego małego pokoju w gięci. 
Nagle ten pan, który leżał obok 
mnie, wstał i wszedł tam...

W alter wskazał jakieś indywi
duum o podejrzanej minie, licho o- 
dziane i drżące u boku Van - Horn 
Yen‘a.

Człowiek ton postąpił krok na
przód i jęknął.

— Tc nie ja, przysięgam wam, 
że nie ja... d. c. n
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PREM JERA W TEA TRZE.

„RASPUTIN”
Sztuka Aleksego Tołstoja i Pawia

Szczególe u a — przekład Z. Kleszezyń, 
skiego.

„Rasputinjada" od lat jest wdzięcz
ny m tematem dla wielu pisarzy, teatru 
i kina.

Postać Rasputina — owego demona 
Rosji — ciemnego ehłopa - mistyka, o 
którym i którego niewiarygodnej po- 
prostu karjerze, krąży tysiące anegdot, 
i opowieści, obrobiona zostało gruntów* 
nie przez historyków.

Ze smutnych kart historji carskiej 
Rosji — Rasputin zeszedł do repertuaru 
teatralnego, scenariuszów kinowych, bę 
letrystyki... »

Zatracił w tej wędrówce wiele ze 
swoich właściwości i cech, niemniej 
jes! atrakcją pierwszorzędną dla tlu« 
mówr.

Rów nie dobrze oglądaeby go można w 
.gabinecie okropności" jak i na scenie 
teatralnej.

„Rasputin" w teatrze miejskim w 
Sosnowca wystawiony został nader sta 
rannie.

Ojca Grzegorza grał dyr. Tański. W ło, 
żył w te role wiele temperamentu, ty
powej ehłopskiej, rosyjskiej manjery.

Najhardziej przekoaywająeo wypa
dła scena śmierci, dzięki dużej ekspre- 
iji.

Car zaznaczony został w programie 
teatralnym trzema gwiazdkami. Na 
więcej nie zasłużył. P. Szczęsna była 
wytworną cesarzową. SpeejaLsie dobrze 
zaprezentowała sie w ostatnim obrazie. 
Dobrze i barwnie wyglądał jako ks. 
Je f u ; po w p. Wojteeki.

Protopopowa - kombinatora, zwła. 
szcza, w scenie ekstazy religijnej ■— 
przedstawił z dużem wyezueiem u 
Gradniewski.

Wyrnbowa - Drohoeka miała wiele 
ładnych, miękkich akcentów lirycznych, 
jedyna pastelowa postać w gronie ciem
nych typów.

Dobre epizody, mocne w wyrazie da
li p. Tańska i  p. Orliński.

Chór cygański z p. Stróżyńska na 
Bzele był okrasą trzeciego obrazu. Obraą 
fen jest najsolidniejszym w konstruk
cji całej sztuki.

Reszta zespołu — na wysokości pier, 
wszopl a nowych figur.

Przedstawienie całkowicie udane, de
koracje zreeznie pomyślane, aczkolwiek 
w obrazie IV i V dekoracje sceny roz
wiązać można było szczęśliwiej, bez 
uciekania sie do szpecącego pod jam. 
I jeszcze jedno: dlaczego zegar w mie
szkaniu Wyrubowej weiąż pokazuje 
godz. 4 m. 20.

„Rasputin" będzie niewątpliwie kaso
wą sztuką dla teatru. (h|

 ooo----

BAL KARNAWAŁOWY W IRZĄ
DZACH POW. WŁOSZCZOWSKIEGO

W Irządzach, pow. włoszezowskiego 
odbył sie bal karnawałowy urządzony, 
przez miejscową inteligencje, z które
go dochód przeznaczony został na po* 
moc dla biednej dziatwy szkolnej.

Na balu obecni byli: starosta pt>wia_ 
towy Eugenjusz Rychłowski z małżon
ką, prezes zw. podof. rez. Borkowski, 
komendant P. W. por. Sypuła, ks. kan. 
M. Gajos, ks. J. Szafraniec, ks. dziekan 
Nowakowski z Nakla.

Ze Szczekocin obecni byli pp.: dyr„ 
Łnpiński z małżonką, prof. Urygowie, 
burmistrz Chruzik z małżonką, kom. 
Fr. Jurkowski, inż. Drozdow, pp.: Trza 
skalscy, dyr. Sendeecy, Członkowscy, 
L  Nawrocki, pp. Brykalska, p. M. i H. 
Kowalskie, pp. Z. Żółtowska, p. J. Bana 
sikówna, pp. Mazurówna, państwo Dow 
borowie, pp. E. Ciętakówna.

Bal ten przyniósł dochodu 400 zł. —* 
Inicjatorami balu byli pp.: Czesław Dą 
browslri Jan Łedwoch i  Stanisław  
Karkowski.

W skład kom itetu wchodzili pp.: He
lena Zającówna, Helena Kisielewska, 
państwo Musialowie, Ujmowicz, dr. Słu 
szniakowie, inż. Krodkiewski St„ pań* 
stwo Szlieheińscy z Wygiełzowa, B. Ur* 
banowa, St. Stańczykewna, J. Kraina, 
rzówna, dr. A. Ledwoeh, państwo Kru- 
powie panna H. Adamusówna, p. Tere
sa Hermanowlezówna.

O głaszajcie się 
w „E xpresie  Zagłębia44.

Perły w rynsztoku...
Początek, jak w baśni, a koniec?.™

W wielkich miastach świata dzie
ją, się niekiedy rzeczyv które nada
ją się pod względem treści do pocz* 
ciwych książek z baśniami dla dzie*
ci- Oto taka histoi-yjka. Osądźcie 
tylko sami, czy nie zaczyna się jałr 
w czerwono oprawnej książce ze 
złoconemi brzegami.

Była sobie pewnego razu w Berli 
nie śliczna, młoda dziewczyna, która 
zarabiała 80 marek miesięcznie 060

zł.), jako manicurzystka i utrzymy 
wała dwu bezrobotnych braci i «ta< 
rą. matkę-

Pewnego wieczora, wracając Z 
pracy do domu, zobaczyła na gwar
nym placu Wittenberskim, tuż ko
ło rynsztoku rozdarty sznur pereł.

Emmy (tak nazywała się ma hi
en rzys tka), była przekonana, że tę 
jedna z tak obnoszonych imitacyj, 
gdyby nie śliczny zamek z zielonym 
kamieniem, nie nachyliłaby się na-

Dom 150 zegarów.
DZIWACTWA MILJONERKI.

W „dzielnicy dyplomatów" w Landy 
nie, zwanej Belgravia, wyróżnia się 
nieskazitelną bielą jeden gmaek — t. 
zw. Beltryhous". W gmachu tym  m ie. 
śeił się niegdyś zbór kościoła szkockie
go. W miarę rozrostu gmina tegoż wy
znania wybudowała w południowej ezę 
śei miasta wielką świątynię, wobec tze 
go wspomniany zbór „Thy Belfry" dłu
gie lata stał całkowicie opustoszały. A i  
nagle — a było to przed 8 laty — 
lady Caillard, małżonka jednego * 
największych w swoim ezasie bogaczy 
angielskich, wpadła na dziwaczny po
m ysł zamieszkania w opuszczonym za o 
rse. Od tego też czasu mieszka w 
Belfry po dziś dzień, a służący jej 
dzień przy dniu wczesnym rankiem 
zmywa mur frontowy szczególnej rezy. 
deneji.

Urządzenie wewnętrzne tej rezy den 
eji jest wysoce oryginalne. Oprócz bo- 
wieni szeregu urządzeń b. zboru pozo
stawiono nieruszone organy, na któ
rych właścicielka raz poraź sobie przy 
grywa. Również i dzwon kościelny poi 
zostawiono wysoko na wieży; służy on 
jednak obecnie celom zupełnie innym, 
niż przed laty. Mianowicie dzwon, połą 
czony z odpowiednią instalacją elektry 
czną, wprowadza się w ruch przez na. 
ciśnięcie na guziczek elektryczny, alar 
mująe w ten sposób policję w razie gro 
żącego właścicielce niebezpieczeństwa.

Policjanci tejże dzielnicy znają do
skonale-ten alarm dzwonu z wieżycy 
Belfry, mający wnętrze domu chronić 
przed włamaniem. Ten oryginalny śro 
dek bezpieczeństwa ma swoje rzeczowe 
uzasadnienie.

W osobliwej bowiem swej ryzedencji 
pani Caillard urządziła sobie istno 
muzeum wraz z bogatą galerją obrazów 
i gobęlinów rzadkich i drogocennych. 
W jej zbiorach muzealnych wszelako 
najsławniejszym jest zbiór antycznych 
tegarów. Zbiór ten równa się w warto 
ści swej nieomal wspaniałej kolekcji, 
nagromadzonej w rezydencji królew
skiej. Kolekcja pani Caillard obejmuje

150 chronometrów stołowych na cud
nych nieraz podstawach, rzeźbionych 
w srebrze, drzewie lub kości słoniowej, 
ozdobionych złotem i drogiemi kamie* 
niaml, emaljowanych lub ręcznie mało 
wanych przez pierwszorzędnych at ty , 
stów. : . ,|j;

Najciekawsze przytem jest, że wszy 
stkie te zegary antyczne chodzą, i  to 
mnicjwięeej punktualnie. Niezwykłe po 
dobno wrażenie wywiera, gdy wszy
stkie te zegary, zamieszczone w głów
nej sali b. zboru, zaczną wydzwaniać 
godzinę 12 o północy. Rozbrzmiewa wte
dy jakoby symfonja upiorna gTzmo- 
tów, dzwonków, zgrzytów, westchnień, a 
echo ich rozlega się tajemniczo, odbi
jając się o stojące w narożnikach sali 
stalowe zbroje rycerskie.

Zdawaćby się mogło, że pani Cali. 
lard posiada ogrzewanie centralne. Pra 
cownię swoją posiada w izbie, wieżowej 
tuż pod dzwonem. Tu mieści się druga 
sławna jej kolekcja, — kolekcja pta
ków porcelanowych, wśród których naj 
liczniej reprezentowane są bajecznie 
kolorowe papugi w klatkach.

Zdawaćby się mogło, że pani Cail
lard, od kilku lat wdowa, żyjąc w tem 
dosyć osobliwem otoczeniu i hołdując 
pewnym dziwactwom (jak n. p. seanse 
spirytystyczne, odbywane niemal co
dziennie o północy „rozmowy z duchem 
nieboszczyka męża“ i t. p.). — jest dzi
waczką stojącą poza życiem. Tymcza. 
sem wcale tak nie jest. Naprzeciw swej 
rezydencji posiada ona najstarszą

wet po klejnot. Ale ponieważ zairek 
jej się podobał, więc wzięła mtszyj- 
hik, nie trudząc się nawet zbiera, 
niem rozsypanych pereł.

N azajutrz na słupach i marach 
Berlina wisiały plakaty:

„500 marek nagrody dla uczci
wego znalazcy sznura pereł z żarn 
biem szmaragdowym*4.
Emmy zrozumiała natychmiast, 

że to mowa o „jej“ perłach.
Przedewszystkiem pobiegła na 

plac W ittenberski, by poszukać w 
rynsztoku reszty pereł. Istotnie zna 
jazia ich jeszcze kilka. Potem uda
ła się pod wskazany w ogłoszeniu 
adres. Był to sklep jubilerski, gdyż 
tą, która zgubiła perły, była żona 
pewnego jubilera.

Gdyby baśń miała się ciągnąć da
lej, mała Emmy zostałaby obsypa
na bogactwami, a bracia otrzymali* 
by posady.

Ale tu  baśń się skończyła, _ a  za
miast niej, zaczął się materjał do 
sprawy sądowej.

Jubiler przyjął Emmy nieufnie, 
a dowiedziawszy się, że jest mani-* 
curzystką, powiedział nawet:

— Moja żona myła sobie głowę w 
pewnym zakładzie fryzjerskim, ma 
jąc perły na szyi. Odrazu podejrze
wałem, że to ma jakiś związek..

Dopiero, gdy się okazało, że Em 
my pracuje jako manicurzystka w 
całkiem innym zakładzie jubiler co
fnął swe podejrzenia. Nie okazał się 
jećłnak zbyt skory do wypłacenia o- 
biecanej nagrody. Mówił, że naszyj 
nik, gdy był cały, miał wartość 20 
tysięcy marek, ale teraz, gdy część 
brakuje, musi go ocenić i wtedy wy 
płaci znaleźne.

Na usilne nalegania dziewczyny 
dał jej 125 marek zaliczki-

Gdy po upływie kilku dni Em
m y  zgłosiła się' nanowo, jubiler o- 
świadczył, że nic jej się nie należy.

Dziewczyna zaskarżyła go do 
sądu. Na sprawie jubiler dowodził, 
źe naszyjnik stracił na wartości, a 
więc nagroda musi być mniejsza.—> 
Stąd powstawały kłótnie i sprawę 
znowu odroczono.

Tymczasem Emmy straciła posa
dę. Stało się to w związku z perlą* 
mi. Koleżanki dokuczały jej stałe,
że jest zbyt uczciwa i że. powinna

tej dzielnicy aptekę, którą adrainistru- była sprzedać perły jedna po dru
giej, a lepiejby na tern wyszła. S tąd 
powstawały kłótnie i awantury w 
zakładzie, co gniewało szefową 

Emmy jest bez posady, Sprawa 
o wynagrodzenie jeszcze daleko i 
nie pewna.

A może to racja, że perły ozna
czają łzy?...

je osobiście. A niezależnie otl tego pro 
wadzi salon kosmetyczny i klinikę dla 
reumatyków, znajdujące się w  są
siedztwie apteki. Przedsiębiorstwa jej 
cieszą się wielkiem wzięciem wśród ary 
stokraeji angielskiej. Ona sama zaś 
odznacza się niezwykle tęgą „głową doi 
interesów" podczas pracy za dnia, — 
tą prawdziwą umiejętnością poddawa
nia się iluzjom g... północy w swej oso
bliwej rezydencji.

Kobieta oskarżona o „wiąlemąsfwo”
SĄD PA R Y SK I BĘDZIE MIAŁ C IĘŻ K IE  ZADANIE DO ROZ.

W IĄZANIA.

Wielkie zaciekawienie wywołała 
spraw a sądowa, która odbędzie się 
wkrótce przed trybunałem pary* 
skim. Sprawa ta budzi wielkie za* 
ciekawienie z tego względu, że jak  
twierdzą, nawet Salomon musiałby 
długo zastanawiać się, aby znaleźć 
wyjście z niezwykłej sytuacji.
Szczegóły jej są następujące:

Pewna francuzka wyszła we Wło 
szech zamąż za niejakiego Sama* 
roni. Po krótkiem pożyciu, postano* 
wiła ona rozwieść się z mężem. Po
nieważ jednak prawo włoskie nie 
uzinaje yozwodów, porzuciła męża 
i wyjechała do Francji.

Z kolei wyszła ona za mąż za 
kupca Mouladeta, a ponieważ we 
Francji nie obowiązuje włoskie u* 
stawodawstwo, ślub z Samaroidm

nic był brany pod uwagę. Mouladef 
wkrótce zmarł a pani Samarnni- 
Mouladet wyszła po raz trzeci za 
pana Bardet. W międzyczasie Sa
marom przeniósł się do Francji, 
gdzie uzyskał obywatelstwo francu
skie. Tern samem więc pierwszy 
związek małżeński pani Samaroni- 
Moudalet-Bardet został usankcjo
nowany. Po kilkuletniem pożyciu z 
trzecim mężem, pani Bardet, liczącą 
już obecnie 40 lat, postanowiła się 
z nim rozwieść. Wniosła do sądu
Skargę rozwodową, jednak wówczas 
władze zainteresowały się poprzed
niemu jej małżeństwami. Pani Bar* 
det stanie wkrótce przed sądem 
oskarżona o... „wielomęstwo44. Które 
z tych trzech małżeństw jest prawo 
mocne rozstrzygnąć ma dopiero sąd.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
WP. A. Polak, Myszków. Wzmianka

0 zebraniu była już umieszczona w kro 
nice zawierekiej. Z  propozycji WPana 
nie skorzystamy.

Miejski komitet LOPP. w  Będzie ie— 
Kliszy nie umieścimy.

Federacja polskich związków obroń
ców ojczyzny w Olkuszu. — T ak obszer 
nycli sprawozdań, ja k  ze zbiórki gwiazd 
kowej, nie umieszczamy.

WP. Ł. Leszczyński, Łazy. — Dobre
1 morne, czy aby nie za mocne?...

WP. Alfred Szepan, .Tanów G. Śląsk.
— Ni-: skorzystam y.

W P. R. K., Myszków. — D rukować 
nie będziemy.

Związek rezerwistów w Strzemieszy. 
each. — Do prośby panów, 'n iestety , 
przychylić się nie możemy.

WP. Marjan Miśkiewiez, Dąbrowa,
— Słabe, nie do druku.

W P. Z. Strz., Sosnowiec. —- Ukaże się 
w najbliższych dniach.

WP. R. Klenk, Dąbrowa. — Sprawo
zdanie za obszerne, nie umieścimy.

W P. Z. K ,  Czeladź. — Ma pan ra 
cję, spraw ę tę poruszym y.

WP. Konrad, Zawiereie. — P rzesła
liśm y do komendy okręgu L. M.

WP. J. W., Kielce. — W szelkie ano* 
nim y rzucamy do kosza.

W P. Jan Zalner, Józef L. i  St. Kula 
o trzym ają odpowiedzi listowne.



ZE SPORTU.
Z  miejsKiej komisji PW.

w Czeladzi.
WF.

Zawody bokserskie w Sosnowcu.
K. S. „PO LICY JN Y " -  B. K. S. ROŻDZIEN - SZ O PIE N IC ^ 12:2.

zwycięża w I  rundzie przez k. o. Wy?*

7 W m agistrac ie  czeladzkim odbyło się 
posiedzenie m iejsk iej kom isji PW . i 
W F. R eferen t sportow y kom isji p. E. 
Ę ałazińsk i, złożył spraw ozdanie z prze
biegu rozgryw ek ping-pongow yćh o m i 
ittrzostwo m. Czeladzi.

M istrzostwo drużynowe na  rok  1938 
U zyskał związek strzelecki w Czeladzi, 
w icem istrzostwo S. M. P .n a ^  P iaskach , 
trzecie m iejsce KS. „B rynica“.

M istrzostwo Czemdzi w zawodach in 
dyw idualnych zdobył G uliński (S. M. 
P. P iaski), w icem istrzostwo Podleżyń- 
•jki (zw. strzelecki), trzecie m iejsce rC;. 
ją ł  J . K lusek (Brynica.). Zwycięzcy 0 - 
o trzym ają  nagrody.

W  związku z w eryfikacją  tych za
wodów w yłoniła się k w estja  przynależ
ności klubow ej M. MydJowieckiego, kt,6 
ry  został zgłoszony przez dw a kluby: 
CKS. i B ryuicę. Po zbadaniu dowodów 
złożonych przez oba k luby  i zapoznaniu 
się z decyzją okręgu częstochowskiego 
piłki nożnej, m iejska kom isja PW . i 
W F. zatw ierdziła  udział M ydłowieekie 
go w drużynie IvS. B rynica.

P rzedm iotem  ożywionej dyskusji by 
la s p r a w a  p r o p a g a n d y ,  
przysposobienia wojskowego na terenie 
m. Czeladzi. Postanow iono zakupić MO 
m undurów  i 30 p a r butów^ d la  drużyn 
PW ., a przy tem  rozpocząć na  szeroką 
skalę organizow anie odczytów i w y
św ietlanie film ów  propagandow ych.

W końcu posiedzenia załatw iono je
szcze dwie spraw y: przesłano do za_ 
tw ierdzenia władzom powiatowym przy 
sposobienia wojskowego plan  budowy 
strzelnicy  m ałokalibrow ej na boisku - ioą>
m iejskiem  w Czeladzi oraz przyznano sunKU 
dobrow olną składkę zł. 5 ogólnemu zw. 
podoficerów rezerwy w K nurow ie na 
budowę strzelnicy.

W czoraj odbyły się w Sosnowcu w 
sali domu katolickiego, zawody bokser 
9kle m iędzy K. S. „Policyjnym " z So* 
snoWca a  B. K. S. Roździeń - Szopieni
ce. Zawody te wzbudziły duże zain tere , 
sowanie i  odbyły się przy szczelnie wy
pełnionej publicznością sali.

D rużyna K. S. Policyjnego odniosła 
nad  gośćmi wysokie zwycięstwo w sto
sunku 12:2.

Przebieg walk w poszczególnych wa 
gach przedstaw ia się następująco: 

w aga musza Jastrzębsk i (Policyjny.)

\ tNo-.-ov'/y OLA

SSGUTKielS

W Y ST A W A  SAM OCHODOW A W  B E R L IN IE .

TA R G I K A TO W IC K IE .

W  czasie od 24-go m a ja  do 8-go 
czerwca 1933 roku  odbędą się na Śląsku 
trad y cy jn e  IV  ta rg i katow ickie, u rz ą 
dzane przez śląskie tow arzystw o w y
staw' i p ropagandy  gospodarczej (K a. 
iowiee, ul. Stawowa L. 14, telefon 71).

M otywem dla k tórego in s ty tu c ja  or 
gan izu jąca  nie waha się w najcięż
szych czasach dołożyć uciążliw ych sta  
ra ń  nad  uruchom ieniem  tegorocznych 
targów  — jest chęć pełnego współdzia 
Jania ze społeczeństwem w przetrw an iu  
obecnego przesilenia gospodarczego, dą
żenie do wzmożenia ogólnej kónsum cji 
j  udział w powszechnym w ysiłku nad 
bodaj częściowem utrzym aniem  w ru-. 
ehu w arsztatów  wytwórczości i pracy.

Dotychczasowe w yniki targow e wyka 
żu ją  rzeczywiste zwiększenie ruchu 
handlowego, powodują zam ów ienia i 
w zm agają  obroty oraz wywóz to w a
rów. Rzeczą zatem godną najw iększej 
uw agi w przeżyw anym  okresie jest 
fak t. że ta rg i katow ickie są aktyw nym  
współczynnikiem budzenia patrjo tyzm u 
gospodarczego. Poniew aż nasza przy
szłość handlow a i dobrobyt zależą w 
dużej m ierze od należytego rozw ijan ia 
propagandy gospodarczej i u ła tw ian ia  
zbytu wytwórcom, przemysłowcom i 
kupiectw u — przeto każdy w tym  kie 
runku  rzeczowy i celowy wysiłek witać 
oraz poprzeć należy z pełnem zadowolę 
niem.

Wszelkich bliższych in fo rm acji u- 
flziela zainteresow anym  sferom organi 
żująca in sty tu c ja  w Katowicach.

 oqo-----
Ofiary.

K a cele „C aritasu" związku insty tu- 
cyj opiekuńczych i stowarzyszeń dobro 
czynnych diecezji częstochowskiej, od- 
dzial okręgowy Zagłębia Dąbrowskiego 
w  Sosnowcu, złożyli: stowarzyszenie
mężów katolickich zł. 20, p. adw. H or- 
śki zł. 20, pp. Wł. Schonów zł. 11 gr. 50, 
p. kom isarz K uźniak 5, dyr. B ajer M.

U a tk i i
Żądajcie w apte
kach i skład, apt, 
hygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci

„Puder Dzidzi”
(z kogutkiem)
utrzymującej cia 
ło dziecka w zdro

wiu i czystości.

W ydawca: He!?pn Mnnstorska.,

m

W Berlinie otwarta została onegdaj doroczna wystaw a automobilowa, 
gromadząca w iele nowoczesnej konstrukcji wozów. Na ilustracji w iel
ka hala w ystaw ow a z autobusami pasażerskiem i i różnego rodzaju 

samochodamieiężarowemi i półdążarowerni.

T E A T R  
M IEJSK I
w SOSNOWCU

telefon 2-03

We wtorek, dnia 14 bm. o godz. 8.15 wiecz. po cenach popu
larnych  od 49 gr. do 2.49 zł.

Mąż naszej panienki
kom edja w 3 aktach G. Beylina.

Przedsprzedaż biletów w firm ie Wł. Czechowski.

KINO

ZA6I.Ę81E
dawniej 

tino-Teatr „Udzials wy"

Tylko 2 duł 13 i 14 lutego 1933 r.
Zjednoczenie pracow ni ów Niewidomych wyświetla film

28
skutkam i

Film  poprze i7.5 odczyt doktora Ju lj i  Grabowskiej.

Walka prostytucji
M iejsca oddzielne dla kobiet i mężczyzn.

Początek o godz. 4 m. 30 p. p.
Ceny biletów na wszy .tkie m iejsca po 1 zł. 9 gr.

ł?

Kins-Tiitr

PAŁACE'

DZIŚ
Najweselsza komedja polskiej p. t.

ROMEO i JULCIA
W rolach gł: ZULA POGORZELSKA, ADOLF Di'MsZA, 10M, 

S1ELAŃSK1 i FERTNER.

UWAGA. Pomimo wielkich kosztów ceny miejsc nie podwyższone

      8 pt
Wasa (BKS. Szopienice); _

w. kogucia: Dom ański El (P. K. -y 
w d rugiej rundzie kładzie na de.AJ 
przez k. o. Bozkosza (B.K.S.);

w. piórkowa: w alka zakończyła się
remisem.

Zawodnicy B ala  (P.K.S.) i Rzeźuiezek 
(BKS.) toczą przez dłuższy czas „wal
kę francuską", k tó rą  sędzia dopiero po 
nam yśle przerywa.

W  drugiej parze w tej samej wadzę 
Dziurowiez (P.K.S.) w ygryw a na pun
k ty  z Sojką (BKS.). W czasie walki 
Dziurowiez uderza za nisko.

w. lekka: K asińsk i (P.K.S.) w ygryw a 
przez k. o. w I  rundzie z Mollem (BKS.);

w. półśrednia: w alka między Bana
chem, którego cechuje pewność i ru ty 
na, a Głodkiem (BKS.) dala  wynik re 
misowy;

w. półciężka: G arstecki (P.K.S.) wy 
g ryw a przez techn. k. o. w walce z słab 
szym od siebie fizycznie Ruseckiin (B. 
K. S.).

Sędziował w rin g u  p. Koeur.

Ł

Początek 1 seansu o godz. 4-ej, w niedzielę o godz. 2-ej.

KI MO

EDEN
SOSNOWIEC 
Dęblińska 4 

tel. 10-95.

iVuś ostatni dzień! 
Miłość w wielkim filmie

Królowa Podziemi
W  roli głównej JOAN CRAWFORD.

Ju ż  ju tro  prem jera „CZEMPA".
B ilety ulgowe kredy ® i passe partou t na „Czemp"

nieważne.

Pocz. I  seansu o 4 w niedzielę o 2.

„Szwajcarskie gorzkie 
2«o5a“ (z m arką Kogut) 
są stosowane przy cho
robach żołądka, kiszek, 
obstrukcji i kamieni żół- 
ciowych.

„izw3]earskta Sarrkie Zioła" 
sa naturalnym  łagodnym środkiem 
ptzeczyszczaącym , ułatwiającym 
funkcje organów traw ienia I dzia
łającym  przeciwko etyłoScL

jfĄa

CZOPKI DEMOKOlUAGNRi
„V aricol“ (z kogutkiem )

Osuwają hól, pieczenie, swędzenie, 
krw aw ienn zm niejszają guzy (żylaki). 

Sprzedają a p te k i

^OROMN^TńłŁOSZEN 1A 

KUPNO i SPRZEDAŻ
DO sprzedania pianino i wiolonczela 
Skład wędlin Sosrtowiec, Mościckiego 
8. Mazurkiewicz.

Zgubione dokum enty 
po 4 grosze za 1 wyraz.

SOŁTYSIK BRONISŁAW  zgubił książ 
kę K asy Chorych wydaną w Sosnowcu. 
FL A K  “STA N ISŁA W  zgubił ~ książkę 
wojskową wydaną przez PKTI. Sosno-

STEFA N  BO ROW IECKI zgubił książ 
kę K asy Chorych wydaną w Olkuszu 
nr. 12131.

Różne

Druk. Expres Zagłębią” Sosnowiec. Teatralna 1. tel. 4-94.

BIAŁY TYDZIEŃ od 13 lutego rozpo. 
czął M agazyn B ław atuy M. Kępińskie
go. Będzin, K ołłą ta ja  36. _______
CH RZEŚCIJA Ń SK I Zakład Zegarm i
strzowski precyzyjno mechaniczny 
W łodzimierz Nienoń, b. pracownik firm  
warszawskich i krakowskich, Sosno
wice, ul. Czysta 7. W ykonvw uje wszel
kiego rodzaju reperacje zegarków kie
szonkowych, Chronomotrów, Repetie- 
rów. sztoperów, antyków, zegarów kon
trolnych. tachom etrów. Numeratorów 
różnego rodzaju, dorabianie części pre- 
cyjzyjnycb do wszelkiego rodzaju m a
szyn według rysunków lub wzorów. Ła 
dowanie akum ulatorów  rkoname so-
lidne. G w arancja t rzechłclnia- _____
IGŁY PA TEFO N O W E zamienia stare 
na nowm za dopłatą 50 proc. w ar‘°.(l! 
nowych. Zakład zegarmistrzowski W- 
Niepoń, Sosnowiec, ul. Czysta 7.

’Redaktor orjp.: Józef OshóRkL


